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Jeżeli niema nic nudniejszego, nad tak zwane 
wieczory literackie, przypadające regularnie w pe
wne dni tygodnia, na które każdy z obowiązku 
przynosi dowcipy naprzód ułożone, anegdoty od- 
grzane, mdłe wierszyki nieobrażajyce delikatnych 
uczuć i wykwintnego smaku, a nadewszystko po
rządny zapas uroszczeń do znawstwa literatury i 
sztuki — wieczory, kędy zwykle występując g a -  
datliwsza indywidualność, cień rzuca na resztę 
osób towarzystwa, które zaledwo spazmatycznem 
ziewaniem daj.y znaki życia — jeżeli, powiadam, nic 
nudniejszego nad taki wieczór i taką, literaturę, te
dy znowu niespodziewane, przypadkowe zejście 
się kilku osób pod godłem jakiegoś tkliwego uczu
cia tworzy najprzyjemniejszy pogadankę. W  czem- 
że ten urok? oto w sympatycznem kółku, w swobo
dnej atmosferze;— gdzie niemajuż gry o pierwszeń
stwo, miłość w łasna nie sadzi s ię , ani obraża, bo 
tam wyższa miłość dając ton i harmonię umie tak 
upoetvzowac tę chwilkę, że ci zostanie na całe 
życie w pamięci, podobna promykowi złotemu, 
podobna tym unieśmiertelnionym przez poetę wie
czorom z Laur/), lub Marylą.

Taki właśnie mieliśmy wieczór w domu pa
ni L ... w W arszaw ie.

— Brodziński wyjeżdża jutro do Drezna; cier
piący i smutny, chciałby pożegnać przyjaciół i 
przyjaciółki swoje ! Z bieram y się  w domu pam L .

T o  h a s ło  podano sob ie jed n eg o  d n ia , na w io 
snę w r. 1 8 3 5 .  H asło obleciało przyjaciół i przy
ja c ió łk i; i żałośnie obiło się o serca dalszych 
znajomych, i wielbicieli poety. I  ledwo wieczór 
się z ac zą ł, już kilkanaście kobiet i kilku męż
czyzn napełniło pokój bawialny. Nie zgiełkliwa, 
ale cicha, szeptana rozmowa toczyła się między 
zebranymi gośćm i, jakby miejsce to uszanować 
chciano wprzód, nim się zjaw ił przedmiot po
wszechnego szacunku i części. — A  rozmowa ta-— 
gdybyś jy był podsłuchał — niesadziła się ani 
w dowcipy, ani w szumne deklamacye, ani w do
bór słów — serca tam rozmawiały, serca kobiet, 
które umieją wszystko zgadywać, i dostrzegać 
najskrytszy ból abv go ukoić.

Pi •zysuńmy się do tej kanapki w samym ky- 
ciku — tam rozmawiają dwie siostry. W  oczach 
ich widać smędiy radość, uśmiech z łzy  pomię- 

Założyłbym  się , że rojy jakiś czyn szla-szany
11 v ,chętny; czyjaś smutna dola ściska im serce,

one—  anioły pocieszenia, radeby przechylić cier- 
piycemu całe niebo, okupione w łasny ofiary.

— P raca , to jego fundusz na utrzymanie ży
cia , mówiła jedna z sióstr — a przy starganem 
zdrowiu, czyż może pracować? W reszcie, grosz 
jaki m a, pochłony zagraniczni lekarze.... Czy 
wiesz Natalio jaka mi myśl przychodzi?

  D roga Tereniu! ta sama myśl i mnie tra
pi. Cóż pocznie jego żona i to dziecię? Jeszcze 
broń Boże! jakiego nieszczęścia....

— Tego ja  się też najmocniej obawiam, a prawie 
przeczuwam , że to nasty pi.... U w ażałaś, jak  zmie
niony: te oczy zapadłe, a świecące, ten niena
turalny rumieniec.... S p°jrz) j  w *§ smętny twarz, 
a w yczytasz, że wewnytrz trawiy go nietylko 
troski pow-szedne, ale i inne g łęb sze , które nas 
wszystkich obchodzy. Na te ostatnie niema le
karstw a, ale tamte czyżbyśmy osłodzie niernogły?

— W ydzierasz mi tajemnicę moją.... Jego żo
na, póki zdrów niewróci, niech będzie siostry naszy, 
a jego K arolinka, dzieckiem naszern przydała 
druga siostra.

I ,  kiedy miały rozwijać plan dobroczynny, w y- 
naleśc środki delikatne niewidomej opieki — szmer 
w szczył się w przedpokoju— gospodyni, a zniy 
całe grono pow itało, na przvjecie świeżo przy
byłych gości.

B y ł to właśnie Brodziński z żony i dzieckiem. 
Postać jego szczupła, schylona, cera blada, g łos 
słaby, przerywany suchym kaszlem , i ta dziwna 
jakaś tęsknota i słodycz w wejrzeniu, przejęły 
serca obecnych mimowolnem przeczuciem, że to 
już może ostatni wieczór, który przepędzi na zie
mi ojczystej śród swoich.

Kobiety natychmiast otoczyły śpiewaka W ie
s ław a , a posadziwszy między soby, usiłow ały 
to żarcikami, to przymileniami rozpędzie tę chmu
rę smutku i tajemnych przeczuć, któremi jakby 
mS ^  j a ^‘|  osłoniła się ca ła  jego postać. O dga
dując wewnętrzny stan duszy Brodzińskiego z słów 
które w yrzek ł: Przychodzę pożegnać się, bodaj
by nie na zawsze! nieszczędziły słodkiej pociechy:

— Jeszcze pan wszystkich nas przetrzyma — 
mówiła jedna.

— Osoby wątłej budowy ciała najdłużej ży - 
j y — wtryciła druga.

— Pewna jestem , że na jesień powrócisz zdrów 
i wesoły — zapraszam pana na wieś; myż mój 
lubi polowanie; sysiedztwo mamy wyborne; wiej
skie powietrze rozproszy smutki....

— P a n i! — odezwał się Brodziński, żałośnie 
wstrzysajyc g ło w y — gdybym w iedział, że smut
ki moje z wiatrami ulecy, dawnobym je  wiatrom 
powierzył — ale one jak pijawki wiszy przy ser
cu, i piją krew m ojy— aż ja  wypijy....

— Takie myśli sy zwykle skutkiem nadwątlo- 
nego zdrowia— rzekła gospodyni — zdrowie w ró-
c l  — . f i m n t l i  u l  P r  $

—< C zem uż nieulatywały, kiedy byłem rześki 
i m łody?— zaw oła ł z westchnieniem.— O gdy
byście znały  bieg mojego żyw ota!— czy uwie
rzycie? od samej prawie kolebki nic mi się nieu- 
śmiechało.... bo to , co mogło mi dać szczęście, 
wesele, swobodę, miłość życia, to mię odbiegło 
w chwili, gdym pierwsze kroki staw iał po zie
m i—  w piytym roku odumarła mię m atka; je 
szcze jy  dziś pamiętam złożony w trumnie, je 
szcze dziś brzmi w uszach moich przepowiednia 
księdza: będzie cię biła macocha! I macocha 
biła i odpychała od siebie.— a jam tulił się do 
chłopków, szukajyc tam czegoś, coby mi choć 
w części zastąpiło macierzyńskie uczucie.... ale 
darm o! i wiejska prostota i poczciwość wieśniacza 
matki niezastypi. W  snach tylko o niej, znachodzi- 
łem urojone szczęście. Jeden z takich snów, jaki 
miałem w dzieciństwie, dotąd tkwi w mej pa
mięci. Byłem w wielkim kościele, gdzie ona na 
chórze, w ubiorze w jakim by ła  złożona w trum
nie , wśród tłumu podobnych jej bladych niewiast, 
mnie ręky do siebie wzywała. W net znalazłem 
się na chórze, a uściski jej dziwny mię upoiły 
rozkoszy; gdy nagle, ogromny g ło s od ołtarza: 
rec/uiescat in pace , który długo brzmiał w mo
ich uszach, sen mój zakończył Odtyd, widuję 
mglisty jej postać, osobliwie, gdy jaki smutek 
dojmuje — biały ręky wabi mię — rzucam się 
w objęcie, łz y  puszczają się z oczu— a gdy się 
zbudzę, o prawdzie łez  świadczy zwilżona po
duszka.... Niewiem czy kto, choćby najtkliwszej 
miłości macierzyńskiej doznawał, mocniej czuł 
nademnie, co jest matka. W iele samotnych, ni
komu nieznanych łe z  mię kosztowało, gdvm wi
dział dziecię od matki pocałowane. Pragnąłem  
zawsze i mniemałem w sercu, że zasługuję na 
miłość u kogoś, ale do późnych lat żadnej nie- 
doswiadczyłem. Niemiec matki, która jedvnie 
wychowanie serca dać może, niemieć istoty przed 
któryby się można szczerze, z wszystkiemi dzie-

Obacz: Wspomnienia Brodzińskiego,

cinnemi fraszkami, z owemi pierwszemi uczuciami 
wywnętrzyć, jedno je st, co być skazanym na cią- 
g  y m ękę, na tęsknotę traw iący, który niczem 
niemożna rozpędzić, ani gdyni W  natchnieniach 
poetycznych szukał ochłody i czaru , ani gdym 
w zawód wojskowy w stąpił; po morderczych 
dniach sm oleńska, M ożajska, przypadłszy snem 
do skrwawionej ziemi, jeszczem śnił o matce, i 
w idział tę biały rękę wabiący m ię, i tę pierś 
przy której mogłem się wypłakać....

N a ten tak prosty a  rzewny obraz cierpień 
poety, nieśmiał nikt, nawet z najprzychylniejszych 
mu osób, odezwać się z słowem pociechy; kobie
ty, z których niejedna by ła  m atką, pospuszczały 
głow y, lub zakrywając oczy chustkami ocierały 
łz ę  wyciśniętą opowiadaniem. A le Brodziński spoj- 
l zawszy po otaczającem go gronie, a  widząc ja 
kie wzruszenie spraw ił mimiwolnie, uśmiechnął 
się; z tęsknego g ło su , przeszedł w żywy, we
selszy, niby lekszy ton, i biorąc rękę żony, a 
dziecko tuląc do piersi, tak mówił:

Darujcie mi drogie przyjaciółki! za ten wy
skok poetyczno-sentymentalny; łajcie mię za to po
pisywanie się z uczuciami, boleściami, tęsknota, 
melancholią, jakby którego z tych zapoznanych 
bajronskich młodzieńców, co to'koniecznie pra
g n ą , aby ca ły  świat rozczulał się nad nimi. 
W lerzcie m i, tylko egoizm wieku przezemnie tak 
gada. Możecie mi nawet zaraz fałsz zadać; bo 
kto ma taką poczciwy, kochający żonę, kto dzie
cię potrzebujące całej pieczy ojcowskiej, kto ty
lu dobrych i zacnych przyjaciół, ten niepowinien 
użalać się na brak m iłości—  i jeżeli matkę stra
cił , otoczył go wieniec nowych, najsłodszych 
obowiązków ojca, m ęża, przyjaciela.... B y ł to

'* '*1’" " I '. '. - j ' n n n irL iiIu n lo  ’/  i ) ą u  n<r»ll
lat sieroctwa, nieprzystojne dla kogoś, co powi
nien mieć charakter i energię męża. Otóż na 
przekór muszę żyć, muszę być zdrów, dla żony 
dla Karolinki mojej i dla was drodzy przyjaciele....

—  I dla ziomków — przerw ała jedna z kobiet 
z żyw ością— tyś dla nich gw iazdy, przewodni
kiem.—  Twoja m yśl, twoje słow o, to nasze oj
czyste skarby. T yś zaczął prowadzić młode 
plemie ku głębszym  pojęciom, tyś mu otwo
rzy ł świeże źródła poezyi w piosnce wieśniaczej; 
tyś w ykry ł, że duch narodu się ta i, nie w swa
woli, nie w rospuście, nie w pogardzie religii i 
obyczaju, ale w gorącej, prostej pobożności, w su
rowych cnotach, w zamiłowaniu tego , co pię
kne i wniosłe. O zacny przyjacielu! niepodda- 
waj się smutkom, ani zwątpieniu! wszystkie, jak 
tu jesteśmy gorąco będziein się modlić" za zdro
wie twoje, i szczęśliwy powrót do tej sieroty, 
W arszaw y; a  zobaczysz, że Pan  Bóg próśb ma
tek i Polek wysłucha....

— W ysłucha! w ysłucha! — mówił Brodziń
ski z najżywszem wzruszeniem, ściskając ręce, 
kióre mu całe grono podało. — Do zobaczenia! 
do szczęśliwego zobaczenia! na jesień , w tym 
samym pokoju....

— Czekamy pana! C zekam y— każda z nas, 
bądź pewien, stawi się na termin.... Będzie to u - 
roczystość familijna....

—  Nieuwierzycie, jak mi trudno rozłączać się 
z wami.... Praw dę tego wierszyka napisanego 
przezemnie kiedyś, dawno, czuję dopiero te raz :

Każde smutne
Przeznaczenie
Nasze na św iec ie ;
Najsmutniejsze jednak przecie
Jest okrutne
R ozłączenie!.....

Żeby jednak rozłączenie mniej było okrutne, 
niech aby woń mego ulubionego kwiatka przypo
mina nam stosunek nasz wzajemny.•••

To rzekłszy, w y ją ł z kapelusza sporą w ią-
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zankę konwalii. W dzięczny zapach rozszedł się 
po pokoju, zapach, co tyle ma podobieństwa z je 
go piosnkami, prostemi a pe lne.mi tkliwości.

— Jaki traf szczęśliwy! Idąc tu, spotkałem kwie- 
ciarkę znajomymi, która wiedząc, jak lubię kon
walię0, ofiarowała mi ca łą  wiązankę w upominku. 
Niemogła mi zrobić większej przysługi — pa
miątkę ostatniego wieczora zostawię w ulubio
nym kwiatku, a  jeżeli Bóg wrócić pozwooli, po
każemy sobie ten zadatek przyjaźni....

I powiedziawszy fo, zwrócił się naprzód do 
gospodyni domu i ofiarował jej kilka gałązek, 
potem jenerałowej S . ,  pani P . ,  pannie Teresie i 
Natalii K.... i innym damom, i . mężczyznom, a 
nakoniec kiedy mu tylko ostatnie dwa kwiatki zo
stały, wysunęło się z kącika dwoje dziewczątek, 
prześlicznych jak anioły, które przybliżając się 
do niego z wdzięcznym a nieśmiałym uśmiechem, 
rz e k ły :

— A  o nas pan zapomniał ? wszak i my go 
tak kochamy!...

— O moje drogie aniołki! — zaw oła ł rozczu
lony Brodziński — przyjmcie te ostatnie gałązki —- 
o b y  w o n ia ły  wam tak d ługo , ja k  p o e /.y a  w a sz e j  
młodości w o n ie  wam b e d /.ie  w p óźn ej d ob ie  trosk  
i kłopotów życia ! Pewny jestem , że świeża wa
sza pamięć przechowa wspomnienie o mnie, i nie- 
usclmie razem z tym kwiatkiem. — Ale oto, z mo
jej wiązanki nic mi niezostało— tu pokazał pró
żne dłonie— kwiat jest symbolem życia: lubi s łoń
ce i wiosnę; cóżby miał robić przy piersi, którą 
niebawem śmierć lodem swym zetnie?.... Dziew
częta wiją trawkę w  wianuszki i wróżą sobie ko
chanków; mnie konwalia wywróżyła także.....
W  jesieni wszystkie gałązki znajdą się , mojej 
tylko niebędzie....

— Czy podobna dopuszczać tak czarne myśli!— 
zaw ołała  pani Ii. — przecież każda z nas dosta
ł a  pęk konwalii, możemy się z panem nawza
jem podzielić.

I  w mgnieniu oka każda. /. dam ofiarow ała  mu
g a łą z k ę  z  s w e g o  b uk ietu  ,  i zn o w u  śp ie w a k  W i e 
sław a trzymał sporą wiązankę.

— Jakąż teraz wróżbę wyciągniesz pan z tego 
bukietu?— zapytała jenerałowa żartobliwie.

— Najpomyślniejszą — odparł weselszy już 
Brodziński— wasze życzenia i modły wyjedna
j ą  mi to u B oga, czego w ątła  natura odmawia. 
Bądź co b ąd ź , kwiaty te z ojczystej ziemi, przy
pomną mi j ą ,  jeżeli przyjdzie na obcej umrzeć.

To rzekłszy przycisnął je  do piersi, a poda
wszy ręce obecnemu gronu pożegnał się , unika
jąc rozrzewnienia, w milczeniu a prędko— i wy
szedł w towarzystwie żony i małej Karolinki.

Nazajutrz powozem pocztowym jechał do Drezna.
*  *  '  *

Tegoż samego roku, w jesieni, w jednym z ho
telów drezdeńskich, dogorywał śpiewak W ie s ła 
wa. Choroba piersiowa rozwinięta w najwyższym 
stopniu, stargała  w nim wszystkie s iły  żywotne. 
Z  południa przyszedł jeszcze zw ykły jego le
karz, w ziął za puls — przepisał lekarstwo, j a 
kieś obojętne — a odchodząc, powiedział przy
jacielowi, który nad chorym czuw ał, Edwardo- 
dowi Odyńcowi, także bratu po lutni— nasz cho
ry dziś w wieczór skończy! a  powiedział zimno, 
obojętnie, jak się mówi: dziś wieczór przyjdę do 
ciebie na herbatę....

Edward wrócił do łóżka; twarz jego musiała 
być mocno zmienioną z powodu słów doktora, bo 
Kazimierz wyciągnął doń w yschłą rękę, i zapylał: 
co ci jest przyjacielu?

— Niedobrze mi się zrobiło — odpowiedział 
z niejakim kłopotem — ale to przejdzie.... tu musi 
być za gorąco....

. Nieukrywaj przedemną — rzekł chory — 
niewczesna to ostrożność. Doktór powiedział ci, 
że pi xed wieczorem umrę.... Dziś mamy lOgo 
pazdzieimka, rocznica urodzin mojej córki.... dzi
wmy tra t .  ze śmierci rodzi się życie; na grobie 
ojca kwiat w dziecięciu ro zk w ita . . . .  Tu mu 
tchu zabrakło i umilkł, ale po chwili, zbudzony 
jak ze snu,  znowu z a c z ą ł P r e d z e j ,  czv póź
niej , zawsze potrzeba skończyć... Dzięki niebu za

jedną ła skę! wczorajszy list żony dodał mi od
wagi do tej zagrobnej wędrówki; lekko umie,  bo 
mam to przekonanie, że te anioły — le r e s a  i N a
ta lia— będą pociechą i opieką mojej biednej żo
ny i dziecka....

Edward usiłow ał, w'alcząc ze wzruszeniem, 
nasuwać mu kojące myśli, wpajać ufność w nieo
graniczoną moc boską, która go może jeszcze przy 
życiu zachować — ale Kazimierz, kiwając ręką, 
jakby odpychał złudną pociechę, rzekł z uśmie
chem nadzwyczajnej słodyczy: _

— Dzisiejszy sen nad rankiem zwiastował nu, 
że się z matką połączę.... by ł on inny jak  te, co 
nieraz w c i ą g u  życia miewałem: wyobraź sobie: 
śród wielkiej jasności, w białej szacie Zbawiciel 
mi się okaza ł,  uśmiechał się tak bosko, tak a -  
godnie, a spotem rękę ku mnie wyciągnął.— i ja  
podleciałem jak małe ptaszę do piersi mej matki, 
która mię huśtając, śpiewała: otoś mi wrocony 
mój synku.... O! takie sny niemylą—  wszystko 
w nich jest jakby się odbywało na jawie....
Po tych słowach — półgłosem zaczął odmawiać 
modlitwę, która coraz cichła jak oddalający się 
szmer powiewu po zeschłych trawach stepowych. 
Zdawało się, że usunął, że skończył, bo nie— 
słychać było oddechu.... dopiero po półgodzin
nym spoczynku, wzdrygnął się , wielkie oczy o- 
tworzył, potoczył niemi i jakby w malignie mó
wił urywane w y ra z y :—  gdzie mój bukiet.... daj
cie mi bukiet.... miła pam ią tka .. . .  choć tak da
wno zerw any, jaki świeży, jaka woń konwalii....

Edward niemogąc sobie wytłumaczyć tych wy
razów, zapytał go : czego żąda?.... Lecz chory 
niedawał odpowiedzi— już ducha wyzionął!

Po śmierci i pogrzebie przerzucając jego pa
piery, znalazł zeschłych kilka gałązek konwalii, 
i domyślił s ię, że Kazimierz pragnął tę pamiątkę 
unieść z sobą do grobu.

POSIEDZENIE PUBLICZNE
Towarzystwa Naukowego Krakowskiego

w d. 13 Lipca r. I).

Sprawozdanie niniejsze spóźniło się cokolwiek, 
z powodu smutnego wypadku, jaki dotknął mia
sto n asze— obraz nieszczęścia, na które wszy
scyśmy patrzeli, a  które kraj cały tak blisko ob
chodzi, musiał otrzymać pierwszeństwo. Dziś, 
kiedyśmy się porachowali ze stratami, ochłonęli 
z trwogi, kolej przychodzi pochwycić pasmo sno- 
wane czynnością umysłową stowarzyszenia nau
kowego. Szanowny Rektor uniwersytetu a  P re 
zes Towarzystwa naukowego —  zagaił posie
dzenie : Poglądem nci znaczenie Uniwersytetu 
iv stosunku państwa * innych naukowych za
kładów. N a  wstępie myśl jego przenosi się 
w uroczystą chwilę", pfzed laty? gdy Stani
sław  z Szkalmierza pierwszy Rektor Uniwersy
tetu, w obec licznie zgromadzonych słuchaczy, 
rozbierał wielkość i znaczenie tego zakładu dźwi- 
gnionego ręką Jagiełły? w któiym widział roz
szerzone namioty i rozmnożone zastępy wojują
cego kościoła, zk ąd , jak  z tronu bożego na zie
mi przez usta mistrzów równie w dniu pomyśl
ności jak  w nocy nieszęścia? rozchodzić się mia
ły  błyskawice i g łosy  i gromy, ku oświeceniu,
wzmożeniu i ochronie ludzkości, a uczczeniu maje
statu boskiego. Jakżeż przenikającym ? j a |c w;e[_ 
kim jest ustęp przytoczony z mowy Stanisława 
z Szkalmierza! wszelką 011 mądrość, wszelką 
naukę doktorów uważa jako la sk ę ,  jako natchnie
nie tego P a n a ,  dla którego niemasz nic niepodo
bnego , a  bez którego nic stac się niemoże.

Minęły dawne te czasy, zeszedł dziesiątek po
koleń, a  jeszcze w  tym przybytku chronią się 
dawne muzy, świadki i późniejszych narodzin i 
wcześniejszego skonu swych ukochanych siostrzyc 
w Koronie i Litwie. Prawdziwy Cud opatrzno
ści, błogosławiącej dziełu dokonanemu w świą
tobliwej myśli!

Mówca przebiega następnie koleje oświaty, po
kazując jak w wiekach średnich tworzyły się uni
wersytety z dobrowolnych stowarzyszeń, które

kojarzyła wzajemna potrzeba udzielania i pobie
rania nauki, jak następnie rządy poczuwszy po
trzebę oparcia się na ludziach światłych podały 
im rękę, jak  wreszcie, uniwersytet s ta ł się nie
zbędną częścią organizmu państwa, jak oko w cie
le człowieczem.

Trafnie skreślony jest ów nieszczęśliwy s łu -  
żebniczy stosunek uniwersytetu do państwa, kie
dy rządy niepojmowały wysokiego, niepodległe
go stanowiska umiejętności, widząc tylko w tych 
ciałach naukowych narzędzie do swych zmiennych 
zamiarów. „Uniwersytety były wtedy niczem wię
cej tylko szkołą przeznaczoną do sposobienia 
w różnych tak zwanych zawodach praktycznych, 
zakładem wydającym ludzi posiadających różne 
wiadomości, ale nietroszczących się o umiejętność. 
Umiejętność wszelako, chociaż z istoty swojej po
żyteczna we wszelkich zawodch, niemogła jednak, 
bez utraty swej wnętrznej zacności stać się w y łą -  
cme środkiem ciągnienia korzyści i niejako oddać się 
cała  w usługi powszednich potrzeb społeczeństwa; 
uczuwając, jako dziecko rozumu, tchnienie ducha bo- 
żego, niemogła zniżyć się tak dalece, żeby być mia
ł a  prostym środkiem dowolnych zamiarów. W  tym 
zatem okresie, który znaczenie państw mierzył 
tylko rzsądkiem, i niedopatrzył w niem innych, 
tylko dotykalne cele, umiętność, a z nią i uni
wersytet, niemogły wstąpić do niego, i zlać się 
z jego treścią. — Gdy w naszych czasach ([kon
stytucyjnych) dźwigniono się wreście do rozu
mowego pojęcia państwa i dojrzano na jego tle 
wiekuistą ideę; gdy się przekonano, że z poję
cia człowieka wynika pojęcie państwa, że tenże 
najwyższe swego bytu cele, i właśnie te przed 
wszystkiemi innemi, jedynie w państwie urzeczy
wistnić jest w stanie, że więc i dla umiejętności 
jest 0110 niezbędnym warunkiem;— toć też w na
turalnym porządku nastąpiła potrzeba ściślejsze
go spojenia, wywiązania się wewnętrznego, isto
tnego między obojgiem stosunku. Państwo, któ
re już p r z y s z ło  do zupełnej samowiedzy, pozna
je tem  s a m e m , ż e  w in n o  w y s o k o  cen ie  umieję
tność, szanować j ą  więcej dla niej samej niż dla 
ubocznych względów, pielęgnować i w miarę n- 
sposobienia szerzyć ją  w coraz większych za
kresach; ono umie to pojąć i ocenić, że między 
Uniwersytetem a krajem, podobnie jak między 
tym a kościołem, zachodzi właściwy stosunek, 
dla tego w zakładzie takim nie upatruje, jak nie
g d y ś ,  prostej tylko wyrobili, utrzymywanej dla 
wydawania ludzi zaopatrzonych przydatnemi wia
domościami, lecz uznaje w nim i cy.ci prawdziwą 
świątynię; w mistrzach nauki niewidzi tylko u- 
rzędników, lecz kapłanów oświaty. Gdzie jeszcze 
państwo nieprzyszło do tego pojęcia', niech się 
niechełpi posiadaniem Uniwersytetów, boć zapraw
dę to nie Uniwersytety, to nie świątynie oświaty, 
ale w najlepszym razie dobrze'uposażone szko
ły .  Ich wychowaniec trudno żeby się znalazł 
w gronie tych zwolenników umiejętności, którzyby 
bez ubocznych względów, z jej zamiłowania dla 
niej pracowali, z samej miłości prawdy, jej po
szukiwaniu nieśli w ofierze chwile swego życia; 
a tym sposobem większe i coraz większe przy
sposabiali dla człowieczeństwa korzyści.

jSwmbada, jaką widzimy w państwie, które 
w rozwoju sw'oim doszło do stopnia należytej doj
rzałości, musiała dostać się w udziale Uniwer
sytetom; bez niej umiejętność do czystego zdroju 
prawdy nigdy wniknąć niepotrafi; zewnętrzne o- 
graniczenia trzymają ją  na mieliźnie, pozbawiają 
wewnętrznej zacności, zmieniają w mizerne mędr- i 
kowanie, znaglają do matactwa i sofizmów. P ań
stwo, które się dokładnie pojmuje, zna te potrzebę u- 
rniejętności, chroni jej wyznawców stósownemi pra
wdami, osłania nietykalnym szańcem; takiego pań
stw a, nielęka się umietętność, czuje się w niem 
bezpieczną, chroni się pod jego tarczę, bo pod 
nią rozwija się swobodnie. Takiej to opieki spo
dziewać jej się godzi po państwie konstytucyjnemu ,
w takim stosunku są względem niego Uniwer
sytety !“

Poruszającem jest domówienie zastosowane do I
pamiątki założenia Uniwersytetu Jagiellońskiego? j
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którą to uroczystość Towarzystwo naukowe ob
chodzi na tem właśnie publicznem posiedzeniu. 
„W racam  do treści uroczystego obchodu, który 
nas dziś w to miejsce zgromadził. W racam  zaś 
do niej z pokrzepionem sercem i pewniejszy skut
ku. Bo skoro wdzięczność za każde pozyskane 
dobro żywiej się roznieca i silniej goreje, gdy 
wielkość jego ocenie umiemy; toć też mając sta
wione przed oczyma duszy wysokie a  przewa
żne znaczenie Uniwersytetu, serca nasze uderzyć 
muszą tem żywszy wdzięcznością dla tych, któ
rych modrość i miłość kraju roznieciła i podsy
ciła u nas to ognisko nauk, dźwignęła ten przy
bytek um iejętności. C ześć zatem i błogie wspo
mnienie tobie W ielki K a z i m i e r z u !  którego rę
ce , tej tyle wieków słynnej W szech ni naukowej 
węgielny założy ły  kamień; cześć tobie W ł a 
d y s ł a w i e  J a g i e ł ł o ,  któryś ją  na tem miej
scu własną, dźwignął praw icą, dobrodziejstwy 
obsypał, a przeznaczając na mistrzynią całego na
rodu,  podzielił z nią i w łasne berło i herby ko
ronne. Spojrzyj czcigodny duchu! z wysokości

ze stosownym opisem geologicznym pokładów ziem
nych w których się znajdują.

Ze zaś rozbiór tych wód dla wiadomości sa -  
mychże mieszkańców K rakowa tak ważny, wy
maga długiej i mozolnej pracy, a nawet i kosz
tów ze strony podejmującego,' W ydział tvięc za 
wypracowanie w tym względzie najlepsze, prze
znacza złp. 900  nagrody; powstałej z trzechlet
niego czynszu od kapitału przez W go protome- 
dyka Jakubowskiego na ten cel zapisanego.

Zadanie drugie: — W ykazać o ile sposób ży
cia, żywienia s ię , mieszkania, i wpływy klima
tyczne dzałają szkodliwie na zdrowie włościan 
naszych w potównaniu z sąsiednimi góralami. — 
Nagroda złp. 3 0 0 , pochodząca z zapisu niewia
domego, imie swe przed światem ukryć pragną
cego, dobroczyńcy

Zjadanie trzecie : Skreślić obraz historyczno-
statystyczny ogrodu botanicznego w Krakowie; 
nagroda z tegoż samego źródła złp. 153 wy
nosząca.

Rozprawy w tych przedmiotach zwykłym spo-

Krytyka  l i t era ck a  i naukowa.

(  X  a  d  e  s  1 a  n  c . )
Wojna chocim sla , poemat historyc zny, w y-  
ł z  rękopisu /  i zyłecki. L w ó w .  k  druk . zakł.d a ł z  rękopisu Przyłęcki. Lwów, 

im. Ossol. 1850 r.
Słusznie utrzymuje wydaw ca, iż poemat ten 

nacechowany niezwykłą śmiałością pomysłów ią pomyj

niebieskich na w łasne dzieło , a gdy zobaczysz sobem, z godłem nazwisko autora zawierającem 
jak  jeszcze późne pokolenie krząta się około nie- j nadesłane być mają Dziekanowi W ydziału  lekar- 
go , by je  utrzymać, dźwignąć, zgodzić z po- j skiego najpóźniej do dnia ostatniego miesiąca M ar- 
stępem czasu i przez to samo niogie jego owo- ca roku przyszłego (1 8 5 1 ) . 
ce pomnożyć; błogosławić mu będziesz, a bliż
szy majestatu bożego zjednasz mu jego łaskę i 
opiekę; widok ten rozraduje cię więcej, niż to 
wspomnienie, któremu dzisiejszy obchód poświę
camy, niźli ta trocha kwiatów’, którą tu społem 
na grobie twoim składamy;

Bo i po wiekach, o szlachetny duchu!
Poznasz myśl Iwą żyjącą w pokoleń łańcuchu.

G łos mój dobiega k re su ;— mysi puszczona 
w w sp o m n ien ia  dzisiejszego obchodu, nurtując 
w jego treści w ypłynęła na nowo i z łączy ła  się 
z początkiem ;— przecież uczucia nasze nieze- 
w sz y s tk ie m  jeszcze się otwarły. Zaiste mało 
cenićbyśmy musieli samo dzieło J a g i e ł ł  y, gdy
byśmy nieuznawali dobrych chęci tych, w któ
rych ręku opatrzność obecnie losy jego z ł o ż y ła ;  
zamało odgadywałbym nasze chęci szanowni ko
ledzy! gdybym spólnem naszćm imieniem nie wy
nurzył najczulszej wdzięczności Najwyższemu J .C .
K.M ości Rządowi, którego opieka teraz nad na
mi się rozciąga. Dotychczasowe jej skutki przej
mują nas dla niego pełnem zaufaniem, którem 
przeniknieni, spoglądając w przyszłość z najlep
szą otuchą, publicznem wyjawieniem naszej g łę 
bokiej wdzięczności, dopełniamy uroczystości dzi
siejszej, prosząc cię dostojny Naczelniku Zwierzch
ności miejscowej, abyś tych naszych uczuć ra
czył być godnym twego stanowiska'pośrednikiem 
i wiernym tłumaczem.44

Następnie czytał prof. Pol lekkiem piórem skre
śloną przechadzkę do puszczy Niepołomskiej, 
w której zajmującemi b y ły  niektóre ustępy. N a 
zakończenie, prof. Hechel Dziekan W ydz. lekar
skiego przernówół w następujących w yrazach:

„Zwyczajem oddawna przyjętym, mam zasz
czyt uwiadomić uczącą się m łodzież, i tę która 
w przedostatnim roku nauki lekarskie w tutejszym 
Uniwersytecie pokończyła, iż z trzech zadań do 
nagrody w roku zeszłym przez W y d z ia ł lekar
ski podanych, jedno tylko t. j. Opisanie przebie- 
yu i  sposobu leczenia cholery w Krakowie pa- 
nujacej było rozebrane i wydziałowi do ocenie
nia w dwóch rozprawach złożone. Z  tych nagro
da złp. 153 wynosząca przyznaną została roz
prawie z godłem Quot capita tot sensus, której 
^Utorem okazał się p. Jakób Wol f ,  uczeń tutej- 
s*ęj szkoły , w roku ubiegłym stopniem D ra M e- 
dycyny zaszczycony. — A  ponieważ dwa inne za
dania już po drugi vaz w roku zeszłym  og ło - 
s2one, pomimo powiększonej nagrody rozwiązane 
n'e zosta ły ; W ydzia ł więc na swetn posiedzeniu
Y dniu 12 lipca nowe zadania do nagrody po
dać uchwalił — z tych

Pierw sze: Rozbiór chemiczny wod Studzien 
krakowskich, a mianowicie w głównym rynku, na 

icy Szerokiej, przy Bernardynach, na Klepa
k u ,  w Kolegium jagieliouskiem i na Kazimierzu,

zwrotów, osobliwie zaś noszący na sobie piętno 
uczucia głębokiego narodowości, jest chlubnym 
pomnikiem spotwarzanego u nas X V II. stulecia, 
jako dzieło mistrza niełatwo mogącego być zró
wnanym z współczesnym a nawet późniejszym
w tym zawodzie autorem. D zieło to 
istotnym sk arb em  d la  b a d a c z a  dziejów i jęz y k a ;  
przedstawiając oczom naszym obraz zajmujący 
nader —  w skutek uroczego kolorytu — przod
ków naszych, których pierś p a ła ła  chęcią i go
towością poświęcenia się każdej chwili dla kraju, 
a  których charakter przebija się w wydatnych ry
sach , cechujących hart duszy, uczucie potęgi i 
dziarskości rycerskiej. Ojcowie nasi stojąc na 
straży cywilizacyi chrześciańskiej, wiernie dopeł
nili powinności sw ej, gromiąc tylekrotnie potęgę 
półksiężyca, pragnącego Europę schołdować A -  
zyi. N iem ógł zaiste autor szczęśliwszego uczy
nić wyboru, jaki uczynił, obierając wojnę cho- 
cimską w r. 1621 zasz łą , za przedmiot swej 
pracy.—  Dumny Osman, Pan Carogrodu i ce
sarstwa wschodniego, po z hołdowaniu dawnej 
Dacyi i części Pannonii (W ę g ie r)  widzą c za
chodnią Europę pogrążoną w odmęcie wojen rC- 
ii§'jnych, wymierza cios ostateczny przeciw Pol
sce, przedmurzu chrześciaństwa; lecz zuchwały 
hardego Padyszacha zamysł1 rozbił s ię — jakby 
o skałę  — 0 bohaterską falangę wojsk polskich, 
a Europa ocaloną zosta ła , dzięki wodzom na
szym , bo piastujący na tenczas w Polsce berło 
Njgmunt ID . w „jeżem nieprzyczynił się do świe
tnej wygranej. Milsze mu były (bawiącemu wte
dy z wojskiem posiłkowym w okolicach Lw ow a) 
podług słów  autora poematu

• • • . . . psie gony (u> lasach S zczerzeck ich j 
Niż sfawa dobra, niż całość korony,
Niź!i syn , (W ła d ys ła w  przebyw ający lD obozie!  

QOb. cześć VI. karta 262 .)
Niemożna nieuznać zasług szanownego opie

kuna wydania rękopisu (K s. Kuratora zakładu 
nauk im. Ossol) j a k0 też i wydawcy, ,)0(j Wz°łę -  
dem istotnej przysługi wyświadczonej krajowi. 
Tyle co do treści dzieła, co  do imienia autora 
niemożna niestety! zgodzić się z. domysłem wy
dawcy, iż wojna chocimska jest utworem pióra 
Andrzeja Lipskiego, którego wydawca nazywa 
Podwojewodzym sandeckim, Podczaszym chełm
skim, opierając plenissimuin titulum na dokumen

tach w przypisie do dzieła umieszczonych. fN a -
wiasem mówiąc nigdzie nieurosła ty tu łom ania__
do której się urzędownie nieprzyznawano wcale 
w tak bujny krzew jak u nas za dawnych już 
czasów. Oprócz urzędów wielkich koronnych, 
musiał każdy możniejszy obywatel piastować u - 
rząd koronny ziemski, a takowy tytuł niejako na 
syna z ojca przechodził. K ażdy fashionable 
gentleman musiał posiadać jakikólwiek ty tu ł). 
Bezstronny krytyk u zn a , iż autorem ‘ woj
ny chocimskiej jest Hieronim L ipski, gdyż oko
liczność tę dowodzi dedykacya d z ie ła ,p ra y p isa -  
neS° yjed vnie kochanemu synowi Janowi Lipskie
mu.44 Autor bezwątpienia b y ł współczesnym .Ja
kuba Sobieskiego kaszt. krak. (ojca króla Jan a ) 
i ży ł jeszcze, jak  z treści dzieła w ypływ a w po
czątkach panowania króla Jana  III. ' D oczekał 
się późnego bardzo wieku i ciągłe dodatki robił 
do swej pracy. Niech mi wolno będzie przystą
pić do zdania wydawcy. Bezwątpienia u nas jest ko
lebka oryginałów, których różnobarwne wzory wi
dzimy skreślone w Parafiańszczyznie dotąd w 2ch 
tomach w W  rocławiu w yszłej, pomimo to niechce- 
my się przyznać do parafianizmu w żadnym wzglę
dzie, nawet na polu literatury i autorstwa, a prze
cież w grodach naszych czerwieńskich autorowie 
i uczący się w ich poczet lada wydawca obcych 
czyli to dawnych lub też nowych dzieł, chorować 
zdają się na jakąś dziwną zarozumiałość, w sku
tek której roszczą sobie wyłączne praivo do da
ru nieomylności (donum infallibilitatis) niewiedzieć 
skąd ? i od kogo? jeśli nie z podszeptu rodzica pychy 
sobie nadanej. Niedziw zatem , że wydawca woj
ny chocimskiej, jak sam to powtarza (ob. P rze
mowy k. B . III. i IX .)  ścisłym jakby gordyj
skim , z autorami miejscowymi połączony przy
jaźni w ęzłem , obce zdanie zwykłym naszej po
lemiki trybem „wielce mylnem44 być mieni i ta
kowe steryotypową formułą za fałszyw e o g ła 
sza. W brew  wyrokowi tak dyktatorskim to
nem,  niby z trójnoga delfickiego’ z nieodwołal
ną p e w n o ś c ią ,  o g ło s z o n e m u ,  śm ie m  utrzymywać, 
iż zacny w ydaw ca, mimo długiego nad rzeczą 
tą zastanowienia się (szkoda zmarnowanego cza
s u ! )  i pilnego badania, któremu uprzedzenie prze
ciwko obcemu zdaniu za igłę magnesową s łu ży 
ł o , t a k  dedykacyi jako i samego dzieła (ob. fe. 
XXIV Przem owy) w wielki popadł b łą d , przy
pisując sław ę autorską człowiekowi o nią nieu- 
biegającemu się nigdy, ani z a ż y c ia , g d y \v  S ą 
czu przebywał, ani po śmierci, gdy bawił w ciem- 
nem królestwie Plutona i Prozerpiny, a to z uj
mą zasługi prawdziwego twórcy poematu. Ż y 
jący około r. 1668 zacny Podwojewodzy san- 
decki, który za sprawą nieustającej łask i króla 
Jana III. postąpił na godność Cześnika ziemi 
chełmskiej, m ógł niezaprzecznie posiadać bie
głość w sprawowaniu swego urzędu (In rebus 
gerendis dexteritatem „mówi przywilej danv mu: 
ob. kartę X X X . W stę p u ) , ale zdolności autor
skiej nieposiadał, z jasnej przyczyny, iż dzieła 
żadnego niepozostawił po sobie dla korzyści i 
nauki potomnych. Tak silnie wierzę w prawość 
charakteru śp. Cześnika chełmskiego, iż w razie 
gdyby jaki przemytnik literacki ukrył zręcznie 
„W ojnę chocimską44 w łodzi Charona w zamia
rze przesłania tej nowości literackiej mieszkańcom 
Pól elizejskich, na tamfę stronę S tyx u ; — zdzi- 
zdziwiłyby się i ofuknęły nawet może, cienie czci
godnego Andrzeja Lipskiego na myśl już samą, 
iż za świadectwem okładek i tytułu książki, wy
dawca lwowski tłoczy gwałtem prawie wieniec 
poetycki M arona, T assa i Petrarki na skroń je
go i na rymotworcę go chce wykierować. N a
niósłby manifest nasz Cześnik przeciw niesły
chanej tej uzurpacyi lwowskiego wydaw cy. W sz a k 
że za czasów niedawnych, bo w r . 1846  doniósł 
nam Przyjaciel ludu wychodzący w Lesznie za 
pomocą korespondenta elizejskiego o zadziwieniu 
Józefa Aleksandra dw. Im. Lissow skiego, który 
na wzmiankę przez tegoczesnego dziejopisarza o 
nim uczynioną, głęboki sen grobowy przerw ał, 
zanosząc protestacyą przeciw przypisywanej mu 
sławie.
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d o d a t e k  l i t e r a c k i  d o  c z a s u

C a łeg o  b igosu narobił nienasycony bożek cza
s u ,  sp o ży w szy  (przed wielu laty) pierwszy kar
tę rękopisu, tytuł d z ie ła  w raz z imieniem auto
ra zawierającą.

P o w o ła n y  przez w ydaw cę w zam iarze popar
cia swrego zd an ia , ustęp dedykacyi (k . 3 7 )  nic 
niedow odzi w  tej m ieize.

A utor poematu w spom niawszy o sław nych  do
mu sw eg o  przodkach, tak dalej rzecz prowadzi:

„Nie zamilczy ich muza swoją pieśnią , ani
„Dokąd stoi św ia t—  będą zapomniani
„Gdyż sława bohaterska z ich  czyslemi ciały
„W  grobie się niezawarla.

N iew y p ły w a  zt^d bynajmniej konieczność, ja 
koby ojciec to jest dziad Jana L ipskiego w czasie  
gd y  autor poemat u k ład a ł już byli w  grobie, a l
bowiem przytoczone powyżej s ło w a  ściągaj;} się  
do antenatów domu Lipskich w sław ionych  w  ró
żnych ok azyach , już za  B o lesła w ó w  i następnych 
królów , gd y ż  o tychże „przodkach domu sw e
g o 44 w łaśn ie  w yżej autor wzmiankę czyni. W zm ian 
kuje on w  prawdzie o w ł a s n e j  sw e j  o sob ie ,  lecz  
czyni to m im o c h o d e m , n iechcijc  pom inąć  j e d n e 
go  szczeb la  w  rodowodzie domu s w e g o , a na
wet w wierszach następujących:

„Jakie czynił odwagi (dziad twój) i tu jakie po niin 
BSyn jego, a kochany (właściwie kochający) ojciec twój

Hieronim.
W spom niane w idzim y imie prawdziw ego auto

ra jawnie dla rymu ty lk o , i le ,  że w iersze w  mo
wie b ęd ące, jak się  zdaje dorobione później przez 
autora, potoczystośc poem atu, w  tern miejscu 
przerywają i niejako psuj<j.

M ó g ł autor osobiście mieć u dzia ł w  wojnie 
chocim skiej, lub m óg ł ją  tylko z powieści opisać, 
niema ani za  tern, ani przeciw temu dowodu. M ó
wi wprawdzie poeta n a s z : „iż tam n ie b ijł  ( w ła 
śnie przy tern) jak  w  skutek ryku d z ia ł m uzuł
m a ń s k ic h ,  k i lk a  p rz e ra ż o n y c h  p ta k ó w  z  p o w ie trz a  
na ziem ię podczas bitwy chocim skiej s p a d ł o 44
lecz można dom yślać s ię  równem prawem , iż poe
ta n ieby ł w cale obecnym bitwie chocim skiej, lub 
ty lk o , iż nieznajdow ał się av owem miejscu linii 
bojow ej, gdzie się  ten, zresztą bajeczny i m a ło -  
znaczący wypadek w ydarzyć m iał. Autor w sz ę 
dzie popisuje się  z erudycyi sw ej nieprzebranej 
skarbam i, czy ta w szy  w ięc w  Polybiuszu zam i
łow anym  w  bajkach, iż w  czasie  igrzysk  olim
pijskich, z rozkazu F lam in iu sza , po odniesionem  
nad Perzeuszem  zw ycięstw ie na cześć  osw obo
dzenia G recyi z pod jarzm a m acedońskiego w y 
prawionych, w sk u tek  okrzyków radosnych zgro
m adzonego ludu o g łu szo n e ptastwo na ziemię 
z nieba sp a d a ło , powiastkę tę za stosow ał do 
sw eg o  poematu —  zasłan ia  się  jednak przeciw  
niedającyrn w iarę, iż osobiście sam tego n ie- 
w id zia ł zdarzenia. Podobnie je szcz e  i inny ustęp 
dedykacji na poparcie zdania sw eg o  przytoczony  
przez w y d a w cę , mniej szczęśliw ie  je st do przed
miotu spornego zastosow any. O baczm y s ło w a  
autora: „Pliniusz starszy , naturalistą zw any, s y 
nowcowi swem u; Sen ek a filozof synom , przypi
sali sw e prace. P a w e ł P iaseck i biskup przemy
ski ta k ie  synowcom  p rzyp isa ł sw e d z ie ło .44 S łó w 
ko ta k ie  śc ią g a  się  do P lin iusza, którego przy
k ład  P iaseck i pod w zględem  dedykacyi naślado
w a ł. A utor w ięc, jak dow iodłem , b y ł rodzonym  
ojcem a nie stryjem osoby, której d z ie ło  za  przy
kładem  Seneki p rzyp isa ł w  upominku; imie jego  
H ieronim , a nie Andrzej L ipsk i, o którego o sta -  
tniego życiu i d zia łan iu , czytająca publiczność 
wiadom ość (praw dziw ie zb yteczn ą) przez w y 
dawcę nie bez m ozoły  próżnej n ie stety ! zebraną, 
szczególnem u w  sw ym  rodzaju (b o  niepocham o- 
waną c.lięc oryginalności jasno okazującem u) „qui 
pro quo44 zaw dzięcza. Druk i ryciny godne po
ch w ały .

Bibliograficzne i Artystyczne.

K raków . Każdy dzień przekonywa jak  silne współ
czucie obudzą klęska starożytnej stolicy Piastów i Jagiel

lonów : ze  wszystkich stron garną się znaczne ofiary p ie 
n iężn e , i każdy przemyśliwa jakiem iby środki podźwignąć 
ją z tego upadku. Do tylu ofiar, do tylu gorliw ych usi
łow ań , nie wprost pieniężnym  za siłk iem , lecz  twórczą 
mvśla um ysłow em  bogactw em  powinni się przyczynić ci, 
co pracując p iórem , krzepią ducha, i skupiają w  sobie 
promienie w ied zy  narodowej. W  tym celu  mniejsza o -  
dezw a zwraca się do literatów naszych w  rożnych p ro- 
w incvach z prośbą, aby raczyli nadsyłać utw ory sw oje, 
dowolnej treści, bądź w ierszem  bądź prozą, które >y świad
czyć mocrły zarazem o wysokim  stopniu natchnienia i sztu
ki". A rtykuły t e , nacechow ane charakterem r0ZI'Yc!l mieJ- 
sco w o śc i, zebrane w  d z ie ło , mają utw orzyć 
tytu łem - G rosz W dow i, czyli P am iątka pożaru  Krakowa. 
Cały dochód z wydania obrócony zostanie na p od zw .gn ie-  
nie pomników uszkodzonych pożarem , na resta < > - •
rozvtnych świątyń i gm achów. Zamiarem wyda y . 
uczynić tę książkę ozdobną tak pod w zględem ^ y p , , ^ -
fleznym , jak co do ryc in , wyobrażających nu , ^ p
mniki i okolice Krakowa. Wszelkie artykuły <J« , . 
nadsyłane fra n k o  pod ad re sem : L ucyan  S iem iensk i w ' 
koicie.

 Wydawnictwo dzieł katolickich ogłosiło litogra-
fowana: w iadom ość o obrazie na kam ienicy J . » te « -  
tz la ,  która otoczona zew sząd płomiemm, ocalała ■ dołącz  

v iest w izerunek obrazu N. Panny. —  E gzem plarz  sprzc 
u lje  sie po gr. 15 —  zysk z sprzedaży przeznaczono na od
budowanie spalonych świątyń w Krakowie.

 W iadom o jest, iż Kazimierz Brodziński napisał przed
zgonem: W pom nienia sw ej m łodości. Przegląd  warszaw
ski, a z niego O rędownik, ogłosił  przed kilką laty część tych 
wspomnień, aź tdo chwili, gdy Brodziński wstąpił w zawód 
wojskowy.—  Że zaś, pomimo poszukiwań, niezdołano od
kryć dalszego ciągu rękopisu, który był doprowadzony do r. 
1830; gdy przytóm są nawet wyjątki z tej epoki, umieszczo
ne w wydaniu wileńskiem dzieł Brodzińskiego, przeto wzy
wa s ię 'o s o b y  posiadające ciąg dalszy, aby raczyły nadesłać 
takowy pod adresem: R edakcyi Czasu w  Krakowie. Ogło
szenie bowiem tej ostatniej pamiątki, po tym znakomitym mę
żu, jes t  jedną znajpoźądańszych najciekawszych autobiogra 
lii, w jakie literatura nasza zbyt jeszcze uboga.

B o c h n i a .  Od ilości i jakości księgarń w kraju zale
ży i ruch umysłowy i rzeźwość życia literackiego. Księ
garze tylko są owem ogniwem, które łączy, zamienia wszel
kie prace umysłowe pojawiające się w trzech rozerwa
nych dzielnicach kraju naszego. Małym je s t  u nas i ni
kłym ruch l i te rac k i , bo też ani w e Lwowie, ani w K ra- 
kowie wiedzieć nawet niemożna, co wychodzi polskiego
w głębi rosyjskiej dzielnicy; cóż dopiero, aby można mieć 
dzieła w tamtych stronach w ysz łę ,  które do nas zaledwo 
po roku od czasu wydania przychodzą. AVilno, Kijów i 
W arszawa dla nas Galicyanów, Chinami się stały. Czas 
więc abyśmy nie jakąś nierozsądną pogardą darzyli księ 
garnie prowineyonalne, ale owszem szacunek należy się 
ludziom co stawią swoje majątki na hazard ,  zakładając 
takowe w miasteczkach prowincyonalnych. Pierwszeństwo 
między temi zakładami galicyjskiemi należy się niezaprze 
czenie p. Piszowi księgarzowi i drukarzowi w Bochni.-  
P. Pisz przez kilka lat pobytu swego w Bochni wydał 
piędziesiat przeszło książek własnym nakładem, najwię
cej w duchu religijnym, ludowym i pedagogicznym, któ
re obecnie przez siebie ogłoszonym katalogiem obwieścił. 
Przez kilka lat tyle dokazac dla dohra krąp. Zaiste rzecz 
godna u w a g i -  a przecież ani w spom niał kto o p. Piszu, 
dla tego ,  że jego  księgarnia w Bochni, a Bochnia ma 
nader popularne brzmienie, bo stamtąd tylko sol wywo
ż ą ! -  Ważniejsze dziełka nakładu p. P.sza są :

„W ianek T a d zia “ 5 tomików -  dziełko jedyne w swo
im rodzaju, zawierające wszystko co k„ nauco i poży
tecznej zabawie młodzieży przydatnem hyc może. Wiem, 
że każdy pedagog wielkie tej książce zalety przyznać mu
si, a przecież żaden z naszych zakładów naukowych dla 
młodzieży, ani wie ani chce wiedzieć o tein dziełku a to 
z powodu, że je Bochnia wydała. Zaprawdę, prędzej 
zarażona pypciem Encyklopedia lwowska wejdzie na stół 
polskiego domu lub do biblioteki ludowej, niżby tam 
„Wianki* znaleść się mogły*

Toż samo powiedzieć mi przychodzi o wybornych dla 
dzieci wydanych ksiaźcczkac i ochni: Bóg karze
zb ro d n ie , pow ieść m oralna  pr^Ca a .  L. L   K rzy
żyk  drew niany. B a jk i i p rzypow ieści dla dziec i p rze z  S. 
Zajączkow skiego. Ź ród ło  szczęśc ia  jest w  nas sanlych  
p rzez  J. G oczałkow ska. Legendy. K sią ika  d la  dobrych  
dzieci. W ybór to z pierwszych poetow naszych. Kate
chizm  m a ły  p rze z  X. ./• Nr- o os ę.  ̂ Katechizm  rzym sko 
ka to licki dla u ży tku  m ł o d s z y  każdego stanu.

Za winę tu poczytać wypada p. Piszowi i to : iż książ
ki swoje zbyt tanio pozbywa, za 10 do 12 arkuszy dru
ku czystego i ozdobnego, kaze -sobie płacić po 15 do 30 
kr. m. k. Klóź widział!  lak ,ani°  nikt porządny, porzą
dnych książek kupować niezwykł. Zfpols. 6 groszy 20 
za egzemplarz dzieła (!) W ro zb y  ze snów  (mówiąc zwy
kłym sposobem S en n ik a )  wydania J. Czecha w Krakowie, 
ozdobionego drukarskiemi winietami (alias rycinami)—  to 
mi cena! to mi też dzieło!

U pana też Pisza wyszły- Poezye liryczne Fr. S zy lle -  
ra  tłum aczen ia  G orczyńskiego. ■ Zajmująco dzieło Dra

Boczkowskiego: O W ieliczce pod  względem  h is to ry  i  n a 
tura lnej dzie jów  i ką p ie li .—  H istorya na tura lna  dla  
m ło d zieży  szko ln e j p rze z  Z. K. F isch era , p rze k ła d  z  o -  
ryg ina łu  niem ieckiego i do potrzeb naszego kra ju  za 
stosow ana p rze z  X. L . Lew artow skiego  (27 arkuszy dru 
ku za 1 złr. m. m . ) — N auka  w ypalania  ceg ie ł i dachó
w ek  z planami. —  Z a ra za  bydlęca  — wreszcie ocenione 
już krytycznie w pismach literackich: Pism a w ierszem  i 
proza  J. G ocza łkow skie j w  3ch towach. Dodać tu wy
padnie, iż tej ostatniej książki przeznaczył p. Pisz 100 
egzemplarzy na dochód pogorzelców Krakowa, z których 
5?) w Krakowie w Komitecie pogorzeli a 50 w e Lwowie 
ma być sprzedanych. —  Oceniamy i przyznajemy zasługę, 
niezwaźając gdzie ona się objawiła czyli to w Bochni, 
Wadowicach a nawet w  Pińczowie lub Słomnikach, a i 
u nas będą księgarnie i zakłady co podniosą literaturę i 
przyspiesznym ruchem obudzą piśmiennicze życie kra
jowe. E. J.

W a r s z a w a .  Numer lipcowy Bibl. Warsz. zawiera nast. 
artykuły; Kościół ś. Andrzeja i Kanoniczki w Warszawie. 
Przez Juliana Bartoszewicza. Część III. Kanoniczki. Eme
ryt. Powieść, przez Józefa Korzeniowskiego (ciąg daLzy). 
Baulundur. Saga skandynawska. (Z dzieł Adama Oehlen- 
schlager’a ) , p rzez r  z  Nowa Cpoka literatury history
cznej polskiej. Przegląd przez Juliana Bartoszewicza (ciąg 
dalszy). Zdanie i uwagi nad dziełem: Prawo hipoteczne 
w Królestwie Polskiein, objaśnione przez Walentego D ut-  
kiego b. protessora prawa eywilnego, pomocnika naczel
nego prokuratora w IX. Departamencie rządzącego Sena
tu. R. i 850. Rozbiór przez Jana Chryz. Sławianowskiego. 
Poezya. Tęskne chłopię. Kronika literacka. Roczniki i k ro -  
niKi polskie i litewskie najdawniejsze, przez W acław a A. 
Maciejowskiego. Przez Juliana Bartoszewicza. Rozmai
tości. Kompezycyc na fortepan, S. Urbanowicz, K. Kra
szewski,  E. Jenikc, A. Tausig, M. Dietrich, I. Nowakow
ski, I. Krzyżanowski. Pzez J. S .— Wiadomości history- 
czno-bibliograficzne, przez Z. Wyjątki z listów A. Bie- 
lowskiego do A. Przezezieckiego, o wydaniu roczników 
i kronik polskich. Kronika zagraniczna. Dziennik ekono
mistów z r. 1848, przez W. Ł. (ciąg dalszy). Kronika 
blibliograficzna. Doniesienia literackie. Dostrzeżenia me
teorologiczne za m. maj r. b.

 Księgarz Sennewald rozpocznie wkrótce druk 3ch
tomów pozostałych pism rozmaitych śp. Majorkiewicza; 
ksieo-arz Orgelbrand zabiera się do wydania ważnego ze 
wszech względów dzieła W. A. Maciejowskiego pod na
pisem: IU storya litera tury  po lskiej.

H o s y a .  Ubogie pole l i te ra tu ry  dramatycznćj w Rosyt 
wzbogaciło się nową trajedyą historyczna: C arska oblu
b ienica (C arska ja  new iesta ), którą publiczność bardzo chę
tnie p rzy ję ła ,  a pismo czasowe: O leczeslw ennyja  Z ap isk i 
z pochwałą wspomina. Treść jej stanowi znana historya 
o pięknej Marhe córce kupca, która przeciw swej woli 
musiała oddać rękę Iwanowi okru tnem u, i tylko kil
ka dni przeżyła swoje zamężcic. Jest to pierwszy płód 
młodego poety nazwiskiem Mey. Inny dramatyczny pi
sa rz ,  pełen  nadziei Jefimowicz, zgasł niedawno w kwie
cie wieku.

Atmosfera tego kraju niesprzyja ognistym talentom; gdzie 
machina rządząca jest wszystkiem, a człowiek niczem, 
niepodległy duch poety niemoże miejsca znaleść w hie
rarchii społecznej.  Chattertony i Gilberty te wyjątkowe 
zjawiska w innych krajach, należą w Rosyi do zjawisk 
bardzo zwyczajnych.

Lipsk. Gutzkow za nowy swój rom as; R ycerze z  du
cha , który naprzód pojawił się w N iem ieckiej pow sze
chnej gazecie  (lipskiej) a teraz jako osobne dzieło wy
chodzi w  9eiu tomach, dostał 4Ó00 talarów.

M a d r y t .  Znany nasz gitarzysta p. Szczepanowski, dał 
się tam słyszeć przynajmniej w dziesięciu koncertach to 
publicznych to prywatnych. Przyjmowano go z uniesie
niem. Między innetni g ra ł  w obec królowej, która mu 
ofiarowała pierścień z cyfrą swoją , brylantami wysadza
ną. Inną raz ą ,  na publicznym koncercie danym o 9tej 
wieczór, taki był natłok mężczyzn, iż kobiety, które się 
spóźniły z powodu długiego siedzenia przy toalecie, nie- 
mogąc znaleść miejsca, musiały stać przy drzwiach — 
afront ten pobudził je  do odwetu; nazajutrz przysła ły  
wezwanie do artysty o 300 biletów na koncert jaki żą
dały, aby dał tylko dla samej płci pięknej. Jakoż rze 
czywiście same kobiety napełniły sa lę,  i żaden z męż
czyzn niemógł się przecisnąć. Rodzaj ten zemsty cokol- 
wiek niezgodny z obyczajami Madrylenek, świadczy, że i 
tain, zmieniają się stosunki. Dziennik rządowy: el He-  
raldo  w bardzo pochlebnych, acz krótkich wyrazach mó
wi o grze p. Szczcpanowskiego.

A n g l i a .  Nowa opera Halevego: B urza , miała niesły
chane powodzenie w Londynie; Anglicy i poetę (p. Scri
be) i kompozytora obsypali' lakierni oznakami uw ielb ien ia , 
iż Halewy z przyrodzenia bardzo skromny, w niemałym 
był kłopocie.

A m e r y k a .  Pod napisem : Przegląd histoi-yczny języ 
ka i literatury ludów słowiańskich w ydała pani Talvi 
dzieło  w języku angielskim. Nazwisko autorki jes t  pseu- 
doninem. W łaściw ie  jest to pani Teresa Robinson z do
mu Jakob , córka pastora z Węgier.

d r u k a r n i  Cz&sn.


